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PRACA I WIEDZA W DOBIE PONOWOCZESNOŚCI. 
SZANSE I NADZIEJE

Streszczenie

Zagadnieniami, które najbardziej trapią społeczeństwa, w dobie ponowoczesności (Z. Bauman) 
są: praca i wiedza. Ponowoczesność jest czasem, który stawia przed ludźmi zupełnie nowe py­
tania i problemy, z którymi nie mieli do czynienia przedtem. Ponowoczesność to czas nowych 
technologii, globalizacji, kultury masowej, powszechnego monadyzmu i konsumpcjonizmu. 
Wraz z rozwojem gospodarek rośnie potrzeba wiedzy, jednak maleje zapotrzebowanie na pracę 
jak  i zmienia się charakter pracy. Co to oznacza? Czy zatem trudno jest zdobyć pracę bez wie­
dzy? Czy musi istnieć praca? Czy praca musi być przymusem, czy może być psychiczną po­
trzebą każdego człowieka? Na te i inne pytania starano się odpowiedzieć w niniejszym artykule.

W O R K  AND K N O W L E D G E  IN T I M E  O F  P O S T M O D E R N IT Y .
C H A N G E S  AND H O P E S

S u m m a ry

In this article I would like to present the problem of work and knowledge in the time of post­
modernity (Z. Bauman). Postmodernity is a time, when big industry gone, what rise the question 
about the future o f knowledge and work.
The time of postmodernity is difficult, because the humanity got the problems, which hadn’t be­
fore. All the social structure in postmodernity is direct by globalization and that determine the 
other social processes, like: monadism, the mass culture and comsumption. All those social 
phenomenons implicate the shape of work market and the knowledge. The postmodern society 
is very mobility. The development o f the technique and information, implicate that the knowl­
edge is now, one o f most covet needs on the market. Better knowledge may offer a better job 
and better rate. But now is very hard to get a local job for a long time, the work market o f  is 
very mobility and that have an influence on the structure of the society.
This situation create options, that individuals may get a god job, which give them a chance to 
good consumption and good way o f life, or they may get nothing. That the is the chance of 
postmodernity. But it is a hope too. If the standards of technique development will not change, 
that my lead to situation when work will lose the immanent character and will get the transcen­
dence one. which means that work may be a psychical or soul need, but not a compulsion.

O dkąd istnieje na ziem i człow iek, praca oraz w iedza by ła  dla niego istotnym  elem entem  
życia, z w yłączeniem  pew nych utopijnych m yśli, gdzie często , nie trzeba było pracow ać. Jed ­
ną z takich utopii, je s t ta  op isana w Torze. O tóż przedstaw iono w niej idealny obraz życia 
człow ieka, gdzie nie m usi on w iedzieć ani pracow ać, by ż y ć 1. Jednak nie spełn iw szy  w ym a­

1 Tora. Pięcioksiąg M ojżesza , tłum. 1. Cylkow. Wyd. Austeria, Kraków 2006, Gen. 2, 7-25.
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gań Boga, na skutek sw ojej słabości, człow iek  zostaje zm uszony  do opuszczen ia  Raju, a tym 
sam ym  do pracy i zdobyw an ia  w iedzy2. D latego obecnie , tj. w  dobie ponow oczesności 
(Z. B aum an) trudno sobie w yobrazić, życie  bez pracyJ oraz w iedzy. Jednak m ów iąc o pracy, 
pow inniśm y m ieć na uw adze dw ojaki je j podział na: im m an en tn ąo raz  transcendentną.

Im m anentną p racą  je s t taka, k tóra m a zw iązek z przetw arzaniem , czegoś w coś, co w ią­
że się z pew nego rodzaju  m im etycznym  działaniem . Im m anentny charak ter pracy, rzadko 
kiedy daje je j czysty , tw órczy  charakter. W  dużej m ierze, takie  rozum ien ie  pracy, w iąże się 
z  u ty litaryzm em  i m nie jszą  je j spo łeczną  doniosłością, poniew aż charak ter tej p racy  silnie 
w iąże j ą  z p rzyrodą (physis), z  je j p rzetw arzaniem , odtw arzaniem , z w alką  z nią.

Inaczej m a się sy tuacja z transcendentnym  rodzajem  pracy. O w a praca dokonuje się 
w w ym iarze m entalnym , poprzez in ternalizację faktów . Praca taka, m oże m ieć, też charak ter 
m im etyczny, ale nie w ynikający  z istoty tej pracy, ale zależy  to  od podm iotu , który j ą  w yko­
nuje. Ten rodzaj pracy, m a charak ter teurg iczny , przez co je s t ona społecznie bardziej don io­
sła. P raca o charak terze transcendentnym  nie w iąże się silnie z przyrodą, z je j bezpośrednim  
przetw arzaniem , przez co je s t abstrakcy jna4.

W historii ludzkości z p racą  o charak terze im m anentnym  m ożna było spotkać się m. 
in. w łaśnie w w yżej w spom nianej T orze czy  w Biblii w  K siędze Rodzaju. O  tym  rodzaju pra­
cy trak tow ał utopijny  kom unizm 5, d la  którego praca była przym usem  i złem  społecznym , 
a  także funkcjonalizm , o czym  B. M alinow ski pisze następująco: „P racę pow inno się defi­
n iow ać ja k o  ce low ą form ę system atycznej aktyw ności ustalonej przez tradycję  i dążącej do 
zaspokojen ia  potrzeb, do w ytw arzania  środków  produkcji, tw orzen ia  przedm io tów  zbytku, 
znaczen ia  i sław y” 6.

Inne spojrzen ie  na kw estię p racy  rep rezen tu ją  przedstaw iciele kom unizm u K. M arks 
i F. Engels, gdzie  nie jak o  nastąp iło  spo jen ie  pracy o charakterze im m anentnym  i transcen­
dentnym . F. E ngels tłum aczy ł to następująco: „C złow iek , który  w ytw arza jak iś  p rzedm io t dla 
sw ego w łasnego bezpośredniego  użytku, d la  w łasnego spożycia, w ytw arza produkt, ale nie 
tow ar”7. T ow ar bow iem , pracow nik  oddaje  kapitaliście, a  je s t n ią  siła  robocza, ona to  służy do 
w ym iany m iędzy kap ita listą  a robotnik iem . Zatem  sw oją  tw órczość, swój produkt robotnik  
w ciąż posiada, ale poniew aż robotnik nic nie posiada, m usi sprzedać sw o ją  siłę roboczą, by 
się utrzym ać. Jednak  idąc dalej, poprzez tw orzenie, robotnik  znacznie w yróżnia  się od kap ita­
listy, ty lko w arunki spo łecznoekonom iczne, nie pozw ala ją  m u, na utrzym anie sw ojego p ro ­
duktu oraz na tw órczość, k tóra to  nie podlega w ym ianie  z kapitalistą.

W obec pow yższego należy przyjąć, że w m arksizm ie praca była rozum iana dychoto- 
m icznie oraz relacyjnie:

a) jak o  źródło  zaspokajan ia  potrzeb fizycznych, źród ło  dochodu i u trzym ania;

2 Ibidem, Gen. 3. 1-24; 4. 1-26.
3 The new Encyclopedia Britannica. Vol. 29, s. 916.
4 A. J. Karpiński, Słownik pojęć filozoficzno -  socjologicznych , Gdańsk 2003, s. 5-7.

Za twórców utopijnego kom unizm u należy uznać: C. H. De Saint-Simon. Cli. l-ourier czy R. Owen.
B. Malinowski. Dzieła -  Kultura i je j  przem iany, T. IX, prze!. A. Bydloń A. Mach, W ydawnictwo N a­

ukowe PWN, W arszawa 2000, s. 517.
7 Cyt. za: K. Marks. Płaca. cena. zysk, [w:] K. Marks, F. Engels, Dzieła wybrane, t. I, Książka i Wiedza, 

W arszawa 1949, s. 392.
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b) jak o  źródło  zaspokajan ia  potrzeb  pozam aterialnych (in telektualnych, artystycznych, 
spo łeczno-kulturalnych).

Podobną próbę in terpretacji, (acz nie ho listyczną jak  w m arksizm ie -  S.D .) podjął m. in. 
Jan Paw eł II w  1981 w encyklice  Laborem  E x e r c e n ł , który zm ien ił kierunek relacji pracy 
i człow ieka. O w a zm iana w ujęciu papieża Polaka, polegała na przełożeniu  położenia: p ra c a -  
człow iek, z podrzędnego do nadrzędnego; z im m anencji w  stronę transcendencji, tak  by to  
człow iek, m ógł żyć, by tw orzyć i pracow ać, nie tw orzyć i pracow ać, by żyć.

N atom iast transcendentny  charak ter pracy odnajdu jem y u A rystotelesa. A rysto teles op i­
sał go poprzez pojęcia: ergasia  i ergon. E rgasia  należy rozum ieć jak o  n iższą  cie lesną  funkcją  
pracy, natom iast ergon, je s t sensem  pracy, je j um ysłow ym  zm aganiem  się z n iższą  cie lesną  
funkcją  tj. z ergasią  w łaśnie. Bo ja k  tłum aczy Stagiryta, zadaniem  każdej natury je s t zm aga­
nie się tych w rodzonych zdolności, c ia ła  i um ysłu, gdzie ta  d ruga m usi górow ać nad tą  p ierw ­
szą. Stąd ta zdolność (ergon) n ie je s t celem  dla zew nętrznych przedm iotów  jak ie jko lw iek  
produkcji”9, lecz ergon  je s t celem  sam ym  w sobie.

O prócz pracy -  w  rozum ien iu  au tora  P roterepticus -  w ażnym  pojęciem  je s t pronesis  
(w iedza o tym , co dobre, w łaściw e -  S .D .) określa  ona cel pracy i je j sens. O tóż sens pracy 
je s t określony społecznym  realizow aniem  się i doskonaleniem  się w m yśl kalokagahii, która 
była ideą rozw ijania um iejętności cielesnych i m oralnych. C hociaż u A rystotelesa, nie tyle 

m oralnych (jak to  m iało m iejsce je szcze  za  czasów , k iedy żył P laton -  S .D .), a  in telektual­
nych. S tagiryta pisze: „T ą  n azw ą je s t pronesis, k tóra najpraw dopodobniej odpow iadałaby 
„czystej um ysłow ości” . P ronesis  posiada cel sam  w sobie i nie p rodukuje nic oprócz siebie 
sam ej. To je s t czy stą  in tu icję” 10. T o słow o nie zostało  jeszcze  zleksykalizow ane, lecz p ro n e­
sis, je s t tym , co pow inno -  zdaniem  A rysto talesa -  m ieć m iejsce, czym ś intuicyjnie znanym , 
czym ś oczyw istym .

Tak w łaśnie w ygląda obraz pracy z punktu w idzen ia  teoretycznego . Jednak ja k  on w y­
gląda w spółcześnie w sferze  praksis , k iedy m am y do czynienia, z  now ym i dla ludzkości z ja­
w iskam i społecznym i tj.: g loba lizac ja11 i w tórującym i je j: ku ltu rą  m asow ą i konsum pcjonizm  
oraz instytucje w ychow ania pośredniego. C zy m ożliw ym  je s t realizow anie m odelu  pracy 
transcendentnej?  C zy m oże jednej i drugiej?

O tóż w raz z rozw ojem  globalizacji a tym  sam ym  industrializacji, gospodarka św iatow a, 

przeszła z ery industrialnej do postindustria lnej12 (ponow oczesnej -  S.D .) co przyczyniło  się 
do rozw oju nanotechnologii, e lektroniki i inform atyki, a  tym  sam ym  do rozw oju w iedzy. S a­
m a praca zyskała  rów nież charak ter globalny, nie ty lko  ze w zględu na podział pracy, ale rów ­
nież koszt produkcji określonych  produktów . Ponadto, daje się zauw ażyć w iększy  procent 

udziału kobiet na rynku pracy, niż w  czasach industrializm u. O becnie w ciąż dokonujący  się 
postęp techniki, je s t w ielk im  skokiem  ludzkości, poniew aż je szcze  nigdy ludzkość nie m iała 

do czynienia z ja k ą  ilością  inform acji i w iedzy, i to  tak szczegółow ej. C zasy postindustrialne 
są  w łaśnie e rą  inform acji, e rą  w ielkiej m obilności i w ielu m ożliw ości, ja k  pisze A. G iddens:

H Jan Paweł II, Encyklika Laborem Exercens, Milano 1994, [b.n.w ], s. 9.
9 Aristotele. Proiereplicus, University Press, Oksford 1968, s. 66-67.
111 Cyt. za: ibidem, s. 66-67.
11 S. Dama, Proces globalizacji. Przykład Polski i polskiej em igracji Irlandii. Maszynopis pracy m agi­

sterskiej, Uniwersytet Gdański, Gdańsk 2007, s. 5-31.
12 Przejawia się to rów nież w odejściu od produkcji na wzór: fordowski i tayloroski.
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„ [ . . .]  przeciętny człow iek  m oże korzystać z w iększej n iż  w  w arunkach gospodark i przedno- 
w oczesnej różnorodności dóbr i p roduktów  żyw nościow ych, ich dostępność nie je s t ju ż  bez­
pośrednio zw iązana z  jak im ś konkretnym  czasem  lub m iejscem ” 13. Ponadto, ponow oczesne 
społeczeństw o przyjęło  form ę w ysoce organ izacy jną, co stw ierdza rów nież D. R eism an, ok re­
ślając człow ieka doby ponow oczesnej, ja k o  „człow ieka o rganizacy jnego” , poniew aż człow iek 
ten myśli w kategoriach zdobycia  w  sposób najszybszy i najracjonaln iejszy  m aksym alnego 
sukcesu w życiu. D latego drogi p row adzące do tego celu są  ujęte  w  regu lu jącą  działalność 
różnych organizacji, podporządkow uje się im, p rzekształca się i staje „człow iek iem  k ierow a­
nym z zew nątrz” (o ther  -  d irec ted  m a n )"14. Ten sposób organizacji społeczeństw a, dobrze 
oddaje koncepcja struktury  społecznej R. C o llin s’a 15, k tó rą  am erykański socjo log  oparł w zo­
rując się na teoriach organ izacji. W  je g o  koncepcji struk tura  spo łeczeństw a sk łada się 
z dw óch grup społecznych tj. rozkazodaw ców  (order-g ivers) i rozkazobiorców  (orders- 
takers). O bie te  grupy , są  grupam i m iędzy którym i w ciąż istniej konflikt, który to w arunkuje 
udział w e w ładzy. Jednak  ten opis, dobrze obrazu je  ponow oczesną struk turę  spo łeczną  
z punktu w idzenia  m akrosocjologii. N atom iast z punktu w idzenia  m ikrosocjologii, dobrze 
oddają  obraz ponow oczesnej struk tury  społecznej teorie w ym iany16, które to  ko re lu ją  z kon­
cepcją  R. C o llin s’a. T eorie  w ym iany b azu ją  na sm ithow sk ie j17 teorii ekonom icznej, po łączo­
nej z teoriam i racjonalnego  w yboru i teoriam i behaw iorystycznym i. T eorie  tj. G. H om ans’a 
czy P. B lau’a prezen tu ją  obraz jed nostk i, je j działanie, oparte na rachunku liczb binarnych. 
Jednak istniała znacząca różn ica m iędzy koncepcją  P. B lau’a, k tóra w sw ej w ym ow ie m iała 
charakter strukturalny, a koncepcją  G. H om ans’a, k tóra nie ty lko była w yrazem  psycho lo ­
gicznego redukcjonizm u, ale ukazyw ała ja k  jed n o s tk a  buduje sw ój rachunek zysków  i strat 
oraz jak  zbudow ana je s t h ierarchia poszczególnych grup spo łecznych18. Zatem  znając 
w przybliżeniu społeczny obraz spo łeczeństw a ponow oczesnego, trzeba przyjrzeć się innym 
je  charakteryzującym  zjaw iskom  społecznym  tj. kulturze m asow ej i konsum pcji. K ultura m a­
sow a narodziła  się zdaniem  A. K łoskow skiej ju ż  w  dobie ery industria lizac ji19 i trw a do d z i­
siaj. W dużej m ierze kultura  m asow a p rzejaw ia się w środkach kom unikacji, m asow ej roz­
ryw ce i konsum pcji zw łaszcza, gdyż stała się ona znakiem  czasów  ponow oczesnych. Jak pi­
sze, J. Szczepański: „Jednakże  krytycy cyw ilizacji m asow ej konsum pcji w skazują, że rozw ój 
potrzeb o toczkow ych i pozornych (w  naszej term inologii) pow oduje w iele zjaw isk  u jem nych 
w w ażnych obszarach życia  jed n o stek  i społeczeństw . W yw ołuje sw oisty  kult przedm iotów  
[ .. .]  usuw a na plan dalszy inne w artości ludzkie, ja k  so lidarność, w spólnotę, w zajem ne zain­

L’ A. Giddens, Nowoczesność i tożsam ość. przel. A. Szulżycka, PWN, W arszawa 2002. s. 185.
14 J. Szczepański, Zagadnienia socjologii współczesnej. PW N, W arszawa 1965, s. 30.
15 J. Szacki, H istoria m yśli socjologicznej. PWN, W arszawa 2002, s. 835-837.
16 Jako głoszących i rozwijających teorię wym iany należy uznać: G. H om ans'a. P. Blau’a, R. Em erson’a 

oraz M. H echter’a, J. C olem an’a, k . Cook a, E. Lawler’a, L. Molom. Oprócz tych naukowców, należałoby wy­
mienić jeszcze tych, którzy przyczynili się do powstania owych teorii, oprócz A. Smitha, znacząco na tym polu 
odznaczył się: J. G. Frazer’a, M. Mauss, C. Lévi-Strauss, K. Marks oraz G. Simmel (Zob. J. II. Turner, Struktura  
teorii socjologicznej, przekł. G. W oroniecka [et al.]; red. nauk. A. Manterys, G. W oroniecka, PW N, W arszawa 
2006).

17 Vide, A. Smith, Badania nad  naturą i przyczynam i bogactwa narodów, t. I, [przekł. dokonali S. Wolff,
O. Einfeld, Z. Sadowski; przedni, napisał S. Żurawicki], W arszawa 1954 oraz A. Smith, Badania nad  naturą... 
t. II przekł. dokonali A. Prejbisz, B. Jasińska], W arszawa 1954.

11 J. Scott. G. Marshall, A dictionary o f  sociology. University Press, Oxford 2005, s. 546.
|,; A. kłoskow ska, Kultura masowa, PW N, W arszawa, 2006, s. 94.
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teresow anie sw oim  losem ; w yw ołu je  osam otnienie, czyli stan, w  którym  człow iek traci kon­
takt nie tylko z innym i ludźm i, ale i ze sw oim  św iatem  w ew nętrznym ; ustala się h ierarchia 
w artości podporządkow ania tendencjom  do nabyw ania i posiadan ia”20. W ynika to w łaśnie 
z charakteru m asow ego spo łeczeństw a, które je s t przede w szystkim  społeczeństw em  -  ilości. 
W raz z rozw ojem  procesów  globalizacji, kultury m asow ej oraz konsum pcji, sam a w iedza oraz 
praca rów nież uległy w pływ om  tych procesów . Stąd w iedza jak  i praca stały się produktam i 
rynkow ym i, które to z kolei u legają  procesom  g lobalizacyjnym . W  regionach w ysoce rozw i­
niętych oraz coraz częściej i słabiej rozw in iętych21, następuje coraz w iększa potrzeba w iedzy 
by podjąć pracę22, ja k  p isze P. D rucker: „Podstaw ow y zasób  ekonom iczny  -  „środki p roduk­
cji”, jeś li użyć term inu ekonom icznego , nie je s t ju ż  kapitałem , podobnie z resz tą  ja k  nie są  
nim  bogactw a naturalne (ekonom iczna „strefa” ) czy „siła  robocza” . Tym  zasobem  je s t i bę­
dzie w iedza. Podstaw ow e działan ia  tw orzące dobrobyt nie b ędą  ani dziełem  kapitału  do p ro ­
dukcji, ani siły roboczej -  dw óch obszarów  teorii ekonom icznych X IX  i XX w ieku, czy  to 
m arksistow skich, keynesow skich czy też neoklasycznych. W artość je s t obecnie tw orzona 
przez produktyw ność i innow ację, a  obie są  zastosow aniem  w iedzy w pracy. W iodącym i g ru ­
pam i w społeczeństw ie w iedzy  będą  w ykw alifikow ani pracow nicy, to je s t w ykształceni p rak ­
tycy, którzy po trafią  w ykorzystać w iedzę do celów  produkcji, tak ja k  kapitaliści w iedzieli, jak  
dzielić  kapitał do celów  produkcji. P raktycznie w szyscy ci w ykw alifikow ani ludzie będą  za­
trudnieni w  organizacjach. A le w  przeciw ieństw ie do siły roboczej z czasów  kapita lizm u po­
siadają  oni zarów no środki produkcji, ja k  i narzędzia  produkcji -  te pierw sze przez sw e fun­
dusze em erytalne, które gw ałtow nie pow stają  w e w szystk ich  rozw iniętych krajach, jak o  je d y ­
ni praw dziw i w łaściciele -  te  drug ie  (narzędzia  produkcji) ja k o  w ykw alifikow ani pracow nicy, 
poniew aż są  w łaścicielam i swej w iedzy, m ogą zabrać j ą  ze sobą, gdzie chcą. A zatem  ekono­
m icznym  w yzw aniem  spo łeczeństw a pokapitalistycznego będzie produktyw ność pracy w y­
m agającej w iedzy i w yposażony  w w iedzę pracow nik”23. A le z drugiej strony coraz bardziej 
szerzy  się w tórny analfabetyzm 24, g łów nie w krajach w ysoce rozw iniętych ja k  i analfabetyzm , 
w krajach słabo rozw iniętych. W raz z postępem  technologicznym  rozw ija ją  się m etody i spo ­
soby przekazyw ania w iedzy  tj. teleun iw ersy tety , co pozornie um ożliw ia jeg o  pow szechność. 
Jednak W dobie spo łeczeństw a m asow ego, ja k  było pow iedziane w yżej, w iedza sta ła  się p ro ­
duktem  (głów nie w krajach Z achodu) skutkiem  czego, następuje pryw atyzacja w iedzy25. Po­
nadto, następuje znaczna m obilność rynku p racy26. W spółcześnie ludzkość je s t najbardziej 
m obilną, odkąd istnieje na ziem i. W iąże się to , rów nież z now ym  problem em  z jak im  m usi się 
spotkać obecnie now e spo łeczeństw o ponow oczesne, a m ianow icie m onadyzm 27. O becnie lu­

211 J. Szczepański, Konsum pcja a  rozwój człowieka; Wstęp do antropologicznej teorii konsumpcji, Pań­
stwowe W ydawnictwo Ekonomiczne, W arszawa 1981, s. 319.

21 A. Giddens, Sociologia. tłum. A. Szulżycka, PWN, W arszawa 2002, s. 529-530.
22 A. Giddens, N ow oczesność..., op. cit,, s. 43-45.
‘ P. F. Drucker, Społeczeństwo pokapitalistyczne, przekl. G. Kranas, PW N, W arszawa, s. 14.
24 A. Giddens, Socjologia  .. . ,  op. cit., s. 522.
25 Ibidem, s. 531.
20 Poza tym. by móc utrzym ać sw oją pracę, często zdarza się, że pracownicy zmuszeni są  do pracoholi­

zmu.
27 Z. Bauman ów  aktorów  ponowoczesności przedstawia, jako  pariasa i parweniusza. Polski socjolog 

omawia sytuację jednostek w dobie ponowoczesności, w której to rynek pracy kurczy się, na skutek rosnącej 
specjalizacji, monadyzmu oraz postępu technicznego.
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dzie m uszą  przem ieszczać się z  m iejsca na m iejsce, za  pracą  a tzw . „stałe posady” ju ż  odcho­
dzą  w przeszłość. Jako  przykład  m ogą posłużyć U SA , czy W ielka B rytania oraz Irlandia28, 
w których to, ow e procesy m iały  sw ój początek i zaczęły zm ieniać system  społeczno- 

gospodarczy, całego globu. Sytuacja  u legła zm ianie, k iedy kraje Zachodu oraz reszta św iata 
ucierpiała na skutek n ieznanego dotąd k ryzysu29. Z arów no w A nglii, jak  w Irlandii na skutek 
m asow ej utraty etatów  ludność zarów no au toch ton iczna  oraz m ieszkający tam  im igranci za­
częli się dokształcać, by m óc zw iększyć sw oje szanse na rynku pracy. Jest to  dobrym  przy­
kładem , na to, iż praca w ym aga obecn ie  w iedzy oraz odpow iednich  kw alifikacji, tym  bar­
dziej, że tayloryzm  oraz fordyzm , pow oli zaczyna zanikać.

Zatem  w dobie ponow oczesności, ja k  zostało  w ykazane pow yżej, co raz  bardziej ko­
niecznym  jes t, by ludzie byli m obiln i, w ykształceni w  specjalistycznych zaw odach, co daje 
im szansę na zdobycie pracy. D latego w iedza, ja k o  produkt będzie i je s t co raz  bardziej pożą­

danym  produktem  na rynku. Jednak  od każdego, indyw idualnie będzie zależało , ja k  zo rgan i­
zuje sobie życie. W  ten sposób ry su ją  się szanse na rynku pracy w dobie ponow oczesności. 
Jednak jak ie  są  nadzieję? N ad z ie ją  pozostaje  to, że m oże z czasem  praca, na skutek  w ielk iego 
postępu technolog icznego , p rzestanie być przym usem , utraci sw ój im m anentny charakter, 
a stanie się po trzebą  transcendentną, gdzie  człow iek  stanie się podm iotem  pracy, a nie ty lko

2* W państwach tych. można spotkać się z dwom modelami gospodarki: neoklasyczną oraz keynesowską. 
Najczęściej spotyka się je w dwóch sferach. Pierwsza ma zastosowanie w sferze publicznej i po części gospo­
darczej. Dobrym zjawiskiem społecznym pozwalającym  opisać oba modele ekonomii, je s t bezrobocie. O tóż ne- 
oklasyczna szkoła ekonom iczna uważa, iż bezrobocie jes t wynikiem złego działania m echanizm ów rynkowych, 
a przede wszystkim ustalaniu się płac. Z tym związane jes t działanie związków zawodowych, które opierają się 
na obniżce płac. G dyby place ustaliły się na poziom ie niższym niż poziom średnich płac, wtedy mamy do czy­
nienia z bezrobociem dobrowolnym , gdyż pracownicy nie akceptują wym ogów m echanizm ów rynkowych. 
W ażnym dla nich jest postulat „państwa -  minimum” oraz jego  dość w ażna rola w tworzeniu 
i podtrzymywaniu ładu instytucjonalno -  prawnego. Dla nich samych ważna jest walka z  inflacją, która im niżs­
za gwarantuje sprawniejsze działanie m echanizm ów  rynkowych. Jeśli chodzi o szkolę neoklasyczną (neoau- 
striacką), to w Irlandii i W. Brytanii, daje się zauważyć postulowane przez tę szkołę ochronę przez państwo wła­
sności prywatnej oraz konkurencyjności, a także wspomaga się obieg informacji ekonom icznej. Stosuje się 
również osłabianie roli związków zawodowych. Co się tyczy drugiej szkoły -  keynesowskiej -  to występuje 
ona w sferze socjalnej. W tej teorii bezrobocie jes t wynikiem niewystarczającego popytu na towary, jak i kształ­
tuje się w warunkach wolnorynkowej gospodarki. To świadczy również o nadwyżce podaży siły roboczej nad jej 
popytem. Wg postulatów tej szkoły państwo wspomaga sferę usług i świadczeń publicznych (tj. służba zdrowia, 
oświata, kultura) oraz nie krępuje się w żaden sposób prywatnej działalności w tych dziedzinach. W edług wy­
znawców tej teorii możliwe jest utrzym ywanie pewnych oszczędności, które to, jeśli są większe niż suma inwe­
stycji, jakie mają być przeprowadzone w gospodarce (przy pełnym zatrudnieniu) w danym czasie, stają się 
przyczyną bezrobocia. Popyt na towary gwarantuje utrzymanie stałej liczby osób pracujących. Jeśli nie ma 
wystarczającego popytu na towary, rodzi się bezrobocie o dość trwałym charakterze. W takiej sytuacji nie ma 
mowy o obniżce płac (postulat neoklasystów -  S.D.), gdyż nie zgodzą się na to związki zawodowe, a obniżka 
płac realnych, czyli wzrost cen, pociągnie za sobą spadek płac nominalnych. Ponadto, obniżenie płac pociągnę­
łoby za sobą spadek konsum pcji, a tym samem wzrost bezrobocia, dlatego keynesiści uznają sztywność płac 
nominalnych. Natomiast, by utrzymać stały popyt na konsumowane produkty, reprezentanci tej szkoły sugerują 
interwencję państwa poprzez instrumenty fiskalne i pieniężne. Ta teoria znajduje swoje em piryczne potw ierdze­
nie w działaniach wewnątrz państw zachodnich, m. in. W. Brytanii i Irlandii, wobec których budowana jes t i re­
alizowana polityka całego państwa, co wyraża się w neokolonializmie, czy polityce imigracyjnej, gdzie ta druga 
jest fundamentem utrzymywania większej części świadczeń socjalnych w państwie oraz w funkcjonowaniu go­
spodarki.

2) P. Artus. M. P. Vivard, Wielki kryzys globalizacji, przeł. L. Mazur. Instytut W ydawniczy Książka i Pra­
sa. W arszawa 2008, s. 28.



Praca i wiedza w dobie ponowoczesności.. 101

przedm iotem 30, przez co ogran iczy  sw ój konsum pcjonizm , o którym  w spom inał B. Suchodol­
ski: „T w órczość pozw ala na  p rzekroczen ie  granic, jak ie  w yznacza ludziom  postaw a kon­
sum pcyjna. W konsum pcji człow iek  się nieustannie pow tarza, w  tw órczości idzie ku tem u, co 
now e” 31. Jeśliby  się to  sp raw dziło , zatem  praw dziw ym  stałyby  się słow a H. K am ieńskiego: 
„T w orzę, w ięc jes tem  [ .. .]  je s t filozofii przyszłość, m yślę, w ięc jes tem  -  to  je s t je j przeszłość, 
k tóra nie była prak tyczna”32.
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